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W I A D O M O Ś C I  K R A J O WE .

s P e t e r s b u r g a ,  1 4 P a ź d z i e r n i k a .
Ie n e ra t -M a io r  S o k ó n n i n  N a y m iło s c iw ie y  

m ia n o w a n y m  z o s ta ł  O r ło w s k im  C y w iln y m  
G u b e rn a to re m  s p rz e m ia n o w a n ie m  w  Sto­
p ień  R ad cy  Stanu rz e c z y w is te g o .

R a d c a  Knllegski K o ż u c h o m  V ic e -G u b e rn a -  
to r  Kurski, N a y m iło śc iw ie y  m ia n o w a n y m  zo ­
s t a ł  R a d c ą  S tanu .

z M o s k w y ,  i  P a ź d z i e r n i k a .

Przybycie  Ar a y i a s ń i e y s  z e g o  C e s a r z a ,  i 
ca łey  N a y i a s n i e y z z e y  R o d ;  i n y  do  Stolicy 
tu te v s z e y  s p r a w i ło  w  m ieście  naszem  p o w s z e ­
c h n ą  rad o ść  i poruszenie; Z a led w ie  r a n n e  z a ­
b ły s n ę ły  zo rze ,  a iuż p r z y w ią z a n y  i w ierny  
sm o n n  M onarchom  n a ró d  M o sk iew sk i ,  zew  
sząd  się g ro m a d z i ł  do  K rem la, i z niecierpli*  
w o s c ią  o c z e k iw a ł  u k a z a n ia  się N ay u k o ch aó *  
szego  C e s a r z a .  0  godz in ie  io  ra i.u  W ła d z e  
C y w iln e  i w u y s k o w e  z e b r a ły  się d o  za m k u  
i o c z e k iw a ły  m m  N a y i a ś n i e y s z a  R o d z i n a  
u d a  się do  k a te d ra ln e g o  k o śc io ła ,  co  na­
s t ą p i ło  o g o d z in ie  n  p rz e d  p o łu d n ie m .
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I W O J E N N E .
a .  C arsk ie  S ie ło .  W ia d o m o śc i  zag ran iczn e :  
• R o z m a i to śc i .

N a y i a ś  n i  e y  s z v  C e s a r z .  C e s a r z o w e ,  W ie l ­
ki X iąże M i k o t a y  i M ałżo n k a  iego  W ie lk a  
X ię  ma A l e x a n d r a  T e o d o r ó w n a ,  oraz  Kro'- 
l e w ic  P ru sk i  W i l h e l m ,  szii p ie c h o tą  o to c z e ­
ni N a y s w ie tm e y  szym  i l ic zn y m  o rsz a k ie m  
d w o rz a n  i u rz ę d n ik ó w  ta k  c y w i ln y c h  izk 
w o y sk  o w y c h .

Skoro  z e b ra n e  t ł u m y  lu d u  z a y r ż a ły  N a y - 
i a i n i e y s zą  R o d z i n ę ,  z a g rz m ia ło  p o w ie t rz e  
o d g ło sa m i  u r a  i M o sk w a  c a ła ,  to o b sz e rn e  
m iasto ,  ta d a w n a  s to l ica  po tężnego  C esa r­
s tw a ,  n a p e łn io n ą  z o s ta ła  lu d e m  różnego sta­
n u  p łc i  i w iek u ,  i w  tę  c h w i lę  ty lk o  m oż na  
b v ł o  p o w z ią ć  d o k ła d n e  w y o b ra ż e n ie  o l u ­
d nośc i  tey o d w ie c z n e y  s to l icy .  U d rz w i  k o ­
śc io ła  W n ie b o w z ię c ia  P anny  M aryi A rc y b i­
skup  A u g u s t y n  za rządza iący  M e tro p o l i ią  Mo­
s k ie w s k ą ,  p r z y w i ta ł  zb liża iącą  się N . ro d  i- 
nę p ię k n ą  i s to s o w n ą  do  rz e c z y  p rz e m o w ą  
Po czem  N ay iaśn ieys i  podróżn i po w y s ł u ­
c h a n iu  m s z y ,  u da li  się do inn y ch  K osc io łow , 
i ,o g o d z in ie  d o p ie ro  a p o w ró c i l i  do  zam ku . 
P rz y b y c ie  ta k  p o ż ą d a n y c h  g o śc i ,  w  se rc a c h  
m ieszkańców  p r a w d  iw ą  i nayży  w sz ą  w z b u ­
d z i ło  ra d o ść .  Dzw ony o d z y w a ł y  się p rzez  
c a ły  dz ień  po  w sz y s tk ic h  kos., i o ł a c h ,  k tó ry c h
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ies t  w  M oskwie czterdzieście razy  czterdzie- 
ście. W ieczorem w łaśc ic ie le  domów p rzesa­
dzali się w oświeceniu onych. Pełno b y ło  

rzezroczów z rozm aitem i napisam i i Am- 
lem atycznem i m a lo w id łam i.  C ała  Mitolo­

gia upotrzebioną b y ła  naw yrażenie uczuciów 
serca, Ieden  tylko Morfeusz zupe łn ie  b y ł  
z miasta w ygnany , i ledw ie  m u nadedniem  
pozw olono pow ro tu .

C a r s k i e  S i e ł o .

C i ą g  D a l s z y .

Nayiaśnieyszy Cesarz ALEXANDER w y ­
chow any  w  Carskiem-Siele z dzieciństwa 
p r z y w y k ł  do mieysca, gdzie wszystko przy- 
pom iua  m u zabaw y n iew inne i za trudnie­
nia dzicinnego w iek u .  W  tern to mieyscu na­
u cz y ł  się kochać  prostotę i przyrodzenie , 
uczucia, które zachow ać um ia ł  w  śród zw y  
cięslw  swoich i pom py d w oru .  Do tegó to 
ustronia na wzór naddziadów swoich spieszy 
aby w y tch n ą ł  po trudach  panow ania ,  lub 
m y ś lił  nad usczęsliw ieniem poddanych. Ozdo­
by które d o d a ł  C arskiem u-Siełu  dow odzą 
pew nośc i  smaku lego i trafności rzutu  oka, 
k tó re  w  chw ilę  spostrzega co iest p ra w d z i­
w ie  p ięknem  w przyrodzeniu  i sztuce. I tak  
z iego roskazu wycię to  d rzew a  które z a s ła ­
n ia ły  galery ią Kamerona, i ta pyszna kolum ­
nada u k aza ła  się w  ca ły m  blasku piękności. 
W y n io s łe  położenie m ieysca z iedney s tro ­
ny ieziora o k ry ły  tafle  granitu  i u tw o rzy ły  
pyszny  w a ł ,  iednę z naypięknieyszych ozdob 
ogrodu. Stuletnie dęby  s i łą  iakby wróżki 
w zn ios ły  się nadzikiey do tąd i n ieupraw ney 
nizinie, a m iękka i sm ieiącasię  m u raw a  rózno- 
fabrnem i usiana k w ia tam i,zam ien iła  to miey-' 
see w łąk ę  u lubioną gracyi. Umieiętnie p rze­
cięte zarosłe, ukazały  zachw yconem u oku 
niby przezroczystą  zakryte gazą odległe rzad- 
kiey piękności w idoki, lub uw ieczniaiące p a ­
mięć s ła w n y c h  w y p a d k ó w  piram idy i obe- 
liszki.

M onarchow ie zw yczayn ie  lub ią  tw orzyć 
rzeczy now e, a  zaniedhuią udoskonalenie tego 
co ich poprzednicy założyli p rzed  nim i. 
Cesarz ALEXANDER przeciw nie , nayusilniey 
zaleca aby w szystko  co tylko iest zaczętem 
i do tąd  by ło  u trzym anem  w Carskiem-Siele, 
nienaruszenie i nay staranniey b y ło  zacho­
w an e  i nadal. Chodząc po Carsko-Sielskim 
ogrodzie niemożna się dosyć nadziwić tem u 
w yszukanem u porządkow i i ochędóstwu. Na­
w et zim ową porą  ulice w ogrodzie na kilka

w io rs t  są w ysypane  piaskiem po w ym iec io ­
nym śniegu. P rzechadzka w tenczas tem 
iest milsza, iż nie podobna używ ać inney, 
w  tey porze roku, i tę iescze ma przyiem- 
ność, że nam w y s taw ia  w idok  sprzeczności, 
k tóry spraw uie nieodm ienna zieloność licz­
nych io d e ł  z oślepiaiącą białością  śniegu. 
C e s a r z  I m ś c i  zim ow ą porą często przeież- 
dza do tego roskosznego zamku, tam spo- 
koyniey s ię  zatrudnia urządzeniem losu pod­
danych  swoich, i myśli nad ich pomyślno­
ścią. Z iego roskazu zakończono w  tym r o ­
k u  drogę na o k o ło  ogrodu, czyli raczey  w  
nim zaw arto ,  s łużącą  do przeiaźdzki kon- 
ney  i w  poiezdzie. Każda pora roku odzna­
czona iest w Carskiem-Siele now ą ozdobą 
w  ogrodzie , nie up łynie  miesiąc ieden, aby 
to roskoszne mieysce do daw nych  n ieprze­
liczonych ozdób nie nabyło now ey . S ło w e m , 
to p raw dziw ie  piękne ustronie, (ieżeli tak 
n az w ać 'm o żn o  p a łac  gdzie naypotęznieyszy 
z Monarchów św ia ta  w iększą p o ło w ę roku 
przepędza,,) w  d aw n y ch  czasach m iędzy c u ­
da św ia ta  sp raw ied liw ie  b y ło b y  policzone.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

z N u r n b e r g a , 3  O W r z e ś n i a .
P. B a u e r  Mechanik tuteyszy przed trze ­

m a dniami rob ił  dośw iadczenie m achyny  
w ynalezioney  przez P. D r e y s a , zapomocą 
którey iezdzić możno bez koni. D ośw iadcze­
nie to pokazało , że m achina ta niechybnie 
w ielką  może przynieść korzyść; lecz w y m a­
ga drogi równey i g ładk iey ,  oraz w p raw n e­
go iezdca. A poniew aż te w arunki niezaw- 
sze m ogą się nastręczyć, więc P. B a u e r  ca­
ł ą  sw oią uw agę i usilność obróc ił  nato, aby 
usunąć przeszkody tam uiące odbyw ania  po­
dróży po drodze górzystey i n iegładkiey; usil- 
n o ś c i ip ra c a  nagrodzone zos ta ły ,  B a u e r  od 
k ry ł  nayprostszy a razem  naydogodnieyszy 
sposob, dania biegu temu mechanicznemu 
poiazdowi po drodze naygorszey.

Od ob r z e g  ó iv M e n u , 4 P a ź d z i e r n i k a .
Żywność znow u  u nas dochodzi n ies ły -  

chaney  ceny i spraw uie sm utek  w  okolicach 
F rankfortu  i innych . Pomimo obfitych  
żniw ów  m am y n iedostatek  z b o ż a , gdyz z 
zagranicy przyieżdzaią kupcy  i hurtem  ku- 
puią. Mieszkańcy tuteysi klassy niższey, okro­
pną sobie p rzy sz łą  w y s taw u ią  zimę. G tod  j o-



w sze ch n y  nastąp; bez w ętp ien ia  , a możeż 
bydz co  okropnieyszego n a i  tę s traszną 
klęskę.

A s g l i i i
t  L o n d y n u , 3 O W r z e ś n i a .

Rząd nasz og łos ił ,  źe każdy oficer Angiel­
ski p rzyym uiący  s łużbę u pow stańców  Hi­
szpańskich wym azany będzie z listy ofice­
rów  zostaiących na p o ło w ie  żołdu.

B yły  A dmirał Buenos Airski B r o u n  iest 
teraz w Anglii, i prow adzi bardzo przyiem- 
ne (iak m ówią) życie. D om aga ł  się aby mu 
wrócono okręt iego z ład u n k iem , “zabrany 
przez Adm irała Angielskiego W I  a r na  i c e 
lecz P o se ł  Hiszpański u p rzed z ił  go i okręt 
pomieniony zab ra ł  iako w łasność  korony 
Hiszpańskiey.

Pzed  kilku dniami rozeszła  się tu b y ła  po ­
g łoska ,  iakoby w ciasnych u licach  Lon­
dyńskich w sczę ła  się za raź liw a gorączka; 
lecz teraz się pokazu ie ,  iż pogłoska ta b y ­
ł a  n iespraw ied liw a.

w Gazetach naszych ogłoszony b y ł  recept 
od gorączki zarazliw ey. Autor onego Doktor 
S z m i d t  o trzy m ał zań nagrody od rządu 
5ooo funtów szterlingów.

w  Ostatnich doniesieniach z Rio Ianeiro 
nic się niew spom ina o buncie  iakoby w y ­
buchnie tym W P a r a i b a ,

w D z i e n n i k u  H amburgskim  P o l i t y c z ­
n y m  pomiesczona iest wiadomość, iż M ały  
Xiąze P a r m s k i  (Syn N apoleona) oddalony 
iest od następstw a, a przeznaczony do S t a -  
n u duchot *  n e r  o.

R O Z M A I T O Ś C I .
S p o s ó b  z y s k a n i a  o b f i t e g o  p l o n u  z m a ­

ł e g o  n a k ł a d u  s i e m n i a k ó t v .

W iadom o i e s t , źe ziemniaki na oczka 
pokrajane rozkrzew ią s i ę ; w iadom o także , 
ze zarody ziemniaków, same tylko sadzo­
ne, tenże sam skutek  p rzynoszą  sadząc ie 
tak , iak gdyby ziemniaki, z których w y ­
r o s ł y , ieszcze z onemiż zrośnięte b y ły .— 
Ostatni ten sposób w ym aga tym czasem  
szczególnie dobrey i pu lchney  ziemi, i b a r ­
dzo sprzyiaiącey pogody.

Następuiacy zas śposób iest m ało  zna­
n y ,  a przy nadzw yczayny m niedostatku 
ziem niaków do sadzenia, m ógłby  bydź bar­
dzo pożytecznym.

W ykopuie  się d o ł  czworograniasty, około 
p ó ł  sążnia g łęboki,  u spodu i u w ierz ­

chu rów ney obszerności, i w e d łu g  u p o d o ­
bania rozgleg ły . Spód w ysypu ie  się dobrą  
ziemią ogrodow ą na stopę w ysoko a na tę 
k ład ą  się ziem niaki ieden k o ło  drugiego , 
tak, aby c a łą  posadzkę d o łu  za ię ły .  T e  zie­
mniaki n a k ry w a ią  się dob rą  ziem ią z n a ­
wozem zupe łn ie  p rzegn iłym  zmieszaną, i 
czeka się, dopóki nie zeydą. Skoro to na­
stąpi , nakryw aią  się zesz łe  rośliny znow u 
w yż opisaną dobrą ziemią, i znow u się cze­
ka, dopóki się i przez tę nie p rzeb iią ,  aby 
ie zn o w u  n o w ą  w arsz tw ą  ziemi przy łożyć. 
T ak  postępuie się, dopóki się ca ły  d o ł  nie 
w y pe łn i ,  zos taw uiąc  rozkrzew ienie  naturze, 
aż do czasu zbioru; tylko potrzeba podczas 
posuchy m ocnem  polew aniem  pomagać. — 
Plon przechodzi wszelkie  nadzieie, często­
kroć tak dalece, że c a ły  d ó ł  od spodu aż 
do w ierzchu  w arsz tw am i ziemią i ziem nia­
kam i nape łn ionym  b y w a ,  a średniey w ie l ­
kości dó ł tego rodzaiu  częstokroć wiele fur- 
ziem niaków w y d a ie .  — Podczas zbioru n a ­
leży sobie ostrożnie p o s tę p o w a ć , aby zie­
m niaków kupam i leżących nie nadw erężyć .  
N aylep iey  iest, tuż ko ło  d o łu  w ykopać  d ru ­
gi d ó ł ,  i w  tak o w y  uzyskane ziemniaki 
ostrożnie wybierać:  W  roku  następuiącym
sadzą się ziemniaki w  dole now o w ykopa­
nym, i tak  się te d o ły  co rok odmieniaią. 
Ziemia z ow ego  do łu ,  k tóry się nie zasa ­
dza, zastaw ia  się przez lato k o ło  niego na- 
w p ły w  pow ie trza  w ys taw ioną .

M  a c h i n  a do s i e i* u.

Gazeta I n s p r u c k a  um ieściła  co nas tę­
pnie: — „Zegarm istrz tuteyszy P. Antoni 
B a y e r  ; który się przez w ynalaski rozmai­
tych  d z ie ł  m echanicznych  w s ła w i ł ,  z rob ił  
tey wiosny m achinę do s iew u. Idzie ona 
pomiędzy dw om a niskiemi ko łam i,  i c ią ­
gniona ies t  przez iednego k o n ia ;  o tw iera  
cztery , w  dow olney  odległości od siebie 
oddalić się m ogące szpary czyli rów ki po 
3 cale szerokie, i w puscza  w  nie potem  na­
sienie, ziarko przy ziarku rzędem u k ład a -  
iąc, poczem  się te row ki natychm iast na- 
zad zam ykaią. Sam w ynalazca  u ż y w a ł  tey 
m achiny z naylepszym  skutkiem ; w y sz ło  
mu bow iem  nasienia o p o ło w ę mniey, ani­
żeli przy  zw yczaynym  siewie potrzeba, bo 
mu żadne ziarko nie zginęło. T ym  sposo­
bem posia ł  tak zw any  sześcio - rządkow y 
lęczmień, i m ia ł  ukontentow anie widzieć 
swóy w ynalazek uw ieńczonym  przez t o ,  
ze p o zy sk a ł  zboże pięknieysze i plenniey-



sz e , aniżeli c i, c o  z w y k łe g o  sposobu siania  
u ży w a li.

O g u b i e n i u  w i l kó  w iv C e s a r ko-  A u s t z y i  n-  
c k i c h  p o g r a n i e  m y c h  P r o i v i n c y i a c h  ivoy-  

s karnych.

Znaczne sz k o d y ,  które w i lc y  w  górzy­
stych po w iek szey  częśc i  i w  lasy  obfi­
tych  okolicach Cesarsko-Ausłry iackich p o ­
granicznych P ro w in cy y  c z y n i l i , jpociągnęły  
za sobą kon ieczność  pom yślen ia  o środ­
kach  , iakiemiby te szk o d liw e  zw ierzęta  
albo w y p le n ić ,  albo przynaym niey prze­
rzedzić; od kilku w ięc  lat używ ano tam 
trucia ich wronierni oczami a to z p o m y śl­
n ym  skutkiem, który się szczególn iey  prze* 
s z łe y  z im y  w  obw odzie  Ces. K. drugiego  

'S iedm iogrodzkiego pułku W o ło sk ie g o  przez 
to okaza ł,  że w  m ałey  o d leg łośc i  od porzu­
c o n y ch  śc ierw ów  w i lc z y c h ,  zatrutych utłu-  
czonem i na proch wronierni o c z a m i,  i i  
z d e c h ły c h  w ilk ów  znaleziono. W ie lk ie  oraz 
iest podobieństw o , że ie szcze  nierównie  
w ię e e y  w ilk ó w  tym sposobem strutych,  
w  d alszey  o d le g ło śc i  po gęstych  lasach i 
w  niedostępnych  okolicach  ze skutków otru 
c ia  p o z d y c h a ło .  —  Gdyby ta k o w e  próby 
w  innych okolicach  czyniono, m ożnaby się  
w krótce  z u p e łn e g o  w ygubien ia  tych z w ie ­
rząt drapieżnych spodziew ać.

A n e k d o t y .

M a r y i a  de  M e d i c i s ,  Matka L u d w i k a  
X I I I .  o trzym aw szy  w  B l o i s  l ist  od Iłróla, 
z a p ła k a ła .  Oddawca listu  P. B e r u l e  za p y ­
t a ł  się iey: Czy tak iest n ieszczęś l iw ym ,  
iż iey  w r ę c z y ł  list  nieprzyiemny? — „ B y -  
„ n a y m n ie y ,  o d p o w ied z ia ła ,  w y le w a m  łz y  
, , radości. Od czasu oddalenia się moiego  
, ,z  P a r y ż a  odebrałam w ie le  l i s t ó w  od K r ó -  
„ l a , lecz  dziś odbieram p ierw szy  list od  
, ,m oiego  S y n a . ‘<

P ew n y  A d w o k a t , bardzo m a ły  z p o ­
s ta w y ,  stanął na św iadka w sądzie  A ngie l­
sk im . luny Adwokat o lbrzym iey  w ie lk o ­
ści zap yta ł  go: i a k i e g o  i e s t  s t a  n u l  Gdy mu 
pierw szy o d p o w ie d z ia ł ,  iż iest uczonym  
w  praw ie  r zek ł  na to drugi: W P a n  u c z o ­
n y  iv p r u i v i e l  M ó g ł b y m  c i ę  w s a d z i ć  do  
moi  e y  k i e s z e n i .  —  M  6 g ł b y s  t o  z a p e w n e  —  
od p ow ied z ia ł  zn o w u  p i e r w s z y — a  g d y  t o

z r o b i s z , b ę d z i e s z  m i a ł  w i ę  ę e y  n a u k i  p  r a -
tva w k i e s z e n i , n i ż  w g ł o w i e .

Fryzóy, w ie lk a  gaduła , z a p y ta ł  raz s w e ­
go  Pana, iak go  ma ufryzować? M i l c z ą c .  
od p o w ie d z ia ł  mu.

P o l i t y k .

W  d zie le  p e w n e m  następuiący tego  
s ło w a  znayduóemy w y k ła d :  N ie bardzoby
ten b łą d z i ł ,  .' toryby z p ierw szey  g ło sk i  
tego s ło w a  P o l i t y k  taki w y c ią g n ą ł  w n io ­
sek: G łoska p.  s łu ż y  do w szystk ich  ch o rą ­
giew ek; w zięta  z w y cza y n ie  iest />; na bok  
odw rócona staie się y; postawiona do  g o ­
ry będzie  d; a ta znow u odwrócona zro­
bi b.  I tak polityk  pow in ien  zręcznie na  
w szy stk ie  w ykręcać  się strony, ieże l i  za 
dobrego uchodzić  pragnie.

Zona J ó z e f a  B on a p a  r t ego,  która u ż y ­
w a ła  kąpieli w  E m s ,  pow róciła  do F r a n k -  
f o r t u  nad M e n e m , i chce  kupić m aiętnosć  
w  tam eczney ok o licy .

Pretensyie Saxonii do Pruss, z w ła s z c z a  
w  latach i 8o5 i 1806 k iedy w iększa  część  
w o y s ua Pruskiego stała  w  Saxonii, w y n eszą  
18 m ill ionów  talarów.

Pani K r  u d e n  er  baw i teraz w  m iaste­
czku Badeńskiem S a k i n  g e n ,  6  tnil od B a ­
z y l e i ,  i zostaie pod bacznein okiem  po licy i.  
Straciła maialek i w ie lu  naygor liw szych  
stronników. Professor L a  c h e n o l  p o w r o c i ł  
do o y c z y z n y  s w o ie y ,  gdz ie  używ aiąc  r e ­
szty m aiątku, ż a ło w a ć  będzie ła tw o w ie r ­
ności sw o iey .  W ierzyc ie le  Pani A r u d e n  er  
sprzedali za 8 0 ,0 0 0  z ło :  N iem ieckich  m aię­
tnosć, którą w  N iem czech  posiadała. Mi­
m o tego , utrzymuie c ią g ły  zw iązek  z stron­
nikami sw o iem i w  Szwaycaryi.

b ró lew ic  B iw a rsk i  w y ied z ie  wkrótce do 
W ło c h ,  iak s ły c h a ć ,  c h c e  zim ę przepędzić  
w  Sycy li i .

Jarmark w  F r a n k f u r c i e  nad M e n e m  
b y ł  d osyć  mierny. T ow ary  Angielskie zrzą­
d z i ły  zn o w u  w ie lk ą  szkodę rękodzielnikom  
Niem ieckim ; sprzedaw ano ie  b ow iem  taniey,  
aniżeli k o sz to w a ły .

Xiąże D e v o n  s h i r e ,  który W ie lk iem u Xią-  
żeciu  R ossyysk iem u  M i k o ł a i o w i  to w a rzy ­
s z y ł  z Anglii do B e r l i n a , i ztamtąd poie-  
c h a ł  do K o p e n h a g i ,  S z t o k o l m  u i P e t e r s ­
b u r g a ,  przyb ył teraz do W i e d n i a .

w  P e t e r z b u r g u  

w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


